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Wiadomości miejscowe i okoliczne^

Pdcg f^n o szą  nam z P e te rsbu rga , że najdalej za 
jel,t(. Ules*%cy rozpoczną się stud ja  rsądow e pro- 

^  aQej Jrolei żelaznej od Łodzi do Kalisza. 
lo»e„ Czasie wyborów do Tow arzystw a K redv- 
^  *° Ziemskiego, jak ie  odbędą się  w końcu b. 
Utoj,flłle będzie przedstaw ienie am ato rsk ie na 
D(l2ja J0We zak łady  dobroczynne. Dla przyjęcia 
8zttw u w przedstaw ieniu tern przybędzie ,z W ar- 
a*6 • a|Bator, któny w ystąpi z deklam acją. Bliż- 

^ tc z a g ó ły  w swoim czasie doniesiemy.
°dW0L " ‘“ cjer W arszawski doniósł (a następnie 
^ k i  że w ^ 8^ szu zaw iązuje się tow arzystw o
Hyja na(l m ałoletnim i przestępcam i i żebrakam i. 
t°w&r~0 " ‘adociość mylna; w arszaw skie albowiem 
ttas o „ / stwo odniosło się (jak to  już było przez 
miocie ° S20neip)i do tutejszego m ag istratu  w p rzed­
niej..., Pozyskiwania dla niego członków z naszej 

i l*aQetn°'V0̂ C1' Jakkolw iek w*§c nie je s t tu  zak ła - 
I  *°łoue„ tow arzystw o, to przecież do za-

^ J a jo ż  w celu powyższym Tow arzystw a W ar- 
Iiczba t°< przybywa i z naszego m iasta pewna 
2aP k ły 3<5b’ e s*® w m a<Pstrac 'e na członków

nam  z okolicy K alisza, że przy 
Shcha w tym  roku wschodach zbóż, pauuje po­

r a ’ a chociaż mamy noce chłodne, za to we dnie 
lj 0 dochodzące do 22 stopni K.; przeto  deszczę 

3nar,™ ;s^ bardzo pożądahe i do silniejszej tofe- 
skuteczne.

ludni (*n*u dzisiejszym o godz. 1 m. 34 po po-
Przypada nów’ księżyca; — pochm órno. 

ył0 t t^’iewidomi arty&ci na rzecz k tórych  dane

*

sicie w .2eszłym  m iesiącu przedstaw ienie am ator* 
koya’j ce*em osiedlenia ich przy kościele ,$-go Mi- 

nie mogą przybyć do K alisza. Zebrauy 
<HoWv° ‘HPdusz znajduje się obecnie w d o m u h a n -  
w  ytn i inne o trzym a przeznaczenie. ;

— Gmina iz raelska kaliska n a łoży ła  dla .swoich 
współwyznawców kasę pożyczkow ą z kap itałem  
zakładow ym  rs. 6000 rs. Każdy zg łaszający  się 
za poręczeuiem  w łaściciela nieruchom ości, lub o- 
soby zaufanej, o trzym uje t*j| 25, 25 lub 100, k tó ­
re sp łacane byw ają ę 4%  procenteni, ratam i, ty- 
godniowem i po kop. 5 2 % , 10£ i 2 i0 ; am o rty za­
cja dokonywa się ła tw o. Zapew niano, że przez 
rok przeszło  swego istn ienia, kassą nie poniosła

i i  a  i v V -/u
— Oddawna s traż  nasza tak  przy ogniu ja k  i

próbach okazuje wiele z poświęceniem zręczności i 
w ytrwałości, czego było dowodem w dniu onegdaj- 
szym z rana na próbie, rozebranie starego  domu 
nad rzeką, będącego w łasnością p. R epphan.

'T-r Z nastaniem  ciepła, w p arku  i w alei o tw ar­
te zostały  budki z wodą sodową.

—r Odnowienie dom ku szw ajcarskiego w p a r­
ku rozpoczęte zostało . < ,\lifS] ([l0|

— Przedm ieście W rocław skie nie chce za in- 
neini dzielnicam i m iasta  pozostać w tyle co do 
upiększania się. W ielkie budowy p. W ejgta już  
ukończone, a  obecnie przyozdabiające się z kom ­
fortem , — uporządkow anie posesji dawnej p. Mi­
lewskich, a  obecnie znaczne rozszerzenie i po­
dniesienie się kilkopiętiow e kam ienicy, dawniej 
p. Tschiukla, w pływ ają niem ało na przyozdobie­
nie się tego pięknego przedm ieścia.

—  Zbyt wcześne a wielkie, upały, bo docho­
dzące do 2 1 °  R. nie zdają się rokować nic dobre­
go pod względem san itarnym . W sąsiedniem  Po- 
znańskieui plącze się ciągle ospa; donoszą nam 
np. z poblizkiego m iasta Ostrowa, że w dniu  1 
p. in. um arł tąm  na czarną ospę profesor g im na­
zjum ś- p. T... Chorobę uzuano za tak  n iebez­
piecznie zaraźliw ą, iż zakazano studentom  iść na 
pogrzeb, k tórego nie dozwoliła policja odbyć pó­
źniej ja k  o godz. 5 -ej z ran a , czyli w porze, gdy 
jeszcze gorąco nie dosięga wyższych stopni.

— W naszem mieście do pew nego handlu win 
sprowadzono doborow e g a tunk i rozm aitego piwa

paum  .{enooifloo Tgeo moiiraiwoHJlsoi iuwihog 
zagranicznego, z których każde odróżnia się innym 
sm akiem , a szczególniej piwo grodziskie i m ałą, u

‘B aą.saalaoeJciiH  e in  ni i ó y rn is js  m aso  ol en ydsSa
—  P rzed kilku dniam i, ja k  doniesiono, magik 

p. R appellesk i opuścił Kalisz udając się do m. Ko­
nina, Słupcy, T urku  i K utna, a następnie K ałuszy­
na, W ęgrow a, Sokołowa, a ńióże i Bodzanowa (!'«*)

t W dniu  6 m aja r. b. zm arła  w Kaliśzu, 
w wieku la t 68 Izabella z W itowskich G r o *  
dziecka^ wdowa po P roku ra to rze  T rrb u u a łu  

CyWiluego Łomżyńskiego. Pogrzeb odbędzie śię  
dnia 8 o godz. 6 wieczorem na cm entarz kato li­
cki, a nabożeństw o żałobne w dniu 10 b. m. w ko­
ściele Panny  M arji. Ś. p. G iotłziecka czcigodna 
roatrona cnót starodaw nych, by ła m atką powsze­
chnie szanowanego p a tro n a  przy tu te jszym  T ry ­
bunale. f T 0 '- <DH"oauqo je iea iq  >tbj p.j 06 . J  .q

— W dniu 4  b. m. i r „  um arł w m. W arcie 
w wieku la t 53, Ludwik Ś n icgoc lti, ta m te j­
szy obyw atel i w łaściciel ap teki, — szw agier zm ar­
łego przed dwoma m iesiącam i D ra Boesego.

— W. Rekowski, w łaściciel dóbr.P ietrgykow ą, 
przez pośrednictw o adw okata Rudnickiego złożył 
na ręce opiekuna B ierzyńskiego Ps. 10, jako  ofia­
rę dobroczynną dla szp ita la Sw Trójcy w Kalisza.

“<> O C O ^O Ó < X > -
u u j f c i i i i  y i d  J u l  f l i S J i i i  ( 9 ( < ) f n

— (Nadesl.) — *) Szanow ny pauie ’red ak to ­
r z e ! Na a r ty k u ł p. L... w j\» 31 „K aliszanina” wy­
drukow any, upraszam  o zam ieszczenie tego  odpar­
cia w przekonaniu , że każdego z bezstronnych o 
p raw dzie słów moich przekonać potrafi.

Już  w roku 1859, po dwuletnim  kursie w szko­
le felczerów cywilnych w W arszaw ie i złożeniu

*) Polemikę w tym przedmiocie redakcja uwarf* ja i
za wyczerpaną.— (Przyp. Red.)
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przez Turgienjewa.
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(’Giąp (iziewirpy).

W v -’ioci rnvwofl o ynin s biwęiri ’/aićilasaaS  
^^isluym  pokoju na środkowej sofie, sie-

°Wu ,sta ruazką w sukniach qynainonowegp
wUł„ 1 ,w białym czepcu; ua je j suchej twarzy ma-

skov • S1.6 dofirog, ą  z oęzu p rzeg lądał wzrok te-
’W  rm ir  vsawiinM m e

Sta oiamie: oto uasz sąsiad ***.
teeiŁ rUszka podniosła się i uk łoniła, nie wypu- 

z chudych rąk  pękatego, włóczkowego

?Voja 5"zy óawno pań zaszczyciłeś .nasze strony
Hc ,f‘Cn°ścią, zapytała  słabym  głosem , m ruga-

"czaiaf.iwoą logdo loiamj w m a f j t

^  Pan zam ierzasz tu  pozostać?
Slav, y,%> żf' do zimy. • •  J ? }  

a ru«zka um iłk ła . h  fd o  l  ’ >1 ’
ĉ e ^  ,°to . podchwycił Radiłow , ukazując ua 
H j  1 wysokiego mężczyznę, k tórego  przy wej- 

°i Tp nie żąuważyłem ; Teodor Michicz.
° Pokaż gościowi co umiesz. Coś ty  tam
w kąt.

Teodor Michicz natychm iast w stął z k rzesła, 
w ziął z okna uędzne skrzypki, u ją ł sm yczek -  
nie za koniec, ja k  zw y k le ,,lecz  za środek, oparł 
j e  ua piersiach, przym rużył oczy i - puścił się 
w pląsy, .przyśpiewując i rzępoląc na strunach. 
W yglądał na la t sieilnulziesint, d ługi nankinowy 
su rd u t zabawnie powiewał ua jego suchych, kości­
s ty ch  członkach. Tańcząc, to rączo podrygiw ał, 
JU) ja k b y  w omdleniu opuszczał swą. ły są  głów: 
kę, wyciągał żylastą  fźjyję, tu p a ł nogami w m iej­
scu, a czasem z widoczną trudnością ug inał ko­
lana. Jego bezzębne usta  wydawały drżący głos; 
Radiłow  snać w yczytał z mej tw arzy, ż.e zręczność 
Teosia nie bardzo mnie bawiła-

— No, dosyć sta ry , dosyć, rzek ł, możesz pójść 
wynagrodzić 6obie.

Teodor Michicz natychm iast położył skrzypki 
pa oknie, pok łon ił się najprzód mnie jako  gościo­
wi, następnie staruszce, w końcu Radiłow i i wy- 
szedł. jjiyyhyy,
, Je s t to były w łaściciel ziem ski, objaśnił 
m ię Radiłów , bogaty kiedyś, ale podupadł i te ­
raz przebyw a u m nie..,. W swoim czasie był to 
pierwszy na ca łą  gubern ję zuch; dwie żony m ę­
żom w ykradł, śpiewaków trzym ał, a i sam* śpie­
w ał i tańczy ł artystycznie...’. Może pan pozwolisz 
wódki, bo obiad już na stole. 'J, Jr

M łoda dziewczyna, ta sama k tó rą  mimochodem 
widziałem w ogrodzie, weszła do poko jtń . s  •:

—  A oto i Oldzia, rze k ł Radiłow , nieco od­
wróciwszy' głowę, proszę na nas być łaskaw ą.....
Hjfy, chodźmy na obiad. ic' w Ł e . '

Przeszliśm y do stołowego pokoju. Podczas, g d y , 
sadowiliśmy się do obiadu, Teodor Michićz, któ-i

• :--- ----- " 1 11 11 . ■■I I . .

rem u od „nag rody” oczy się zaiskrzy ły  i nos nie­
co poczerw ieniał, śpiewał: „Głosife zw ycięztw a-roz- 
Iegaj się.” Zasadzono go w kącie  przy m ały ni 
stoliku bez nakrycia. Biedny s t a r /  nie zalecdł 
się ochędóstwem i dla tego trzym ano gO W pe- 
wnem oddaleniu od tow arzystw a; p rzeżegnał się , 
w estchnął i począł jeść chciwie jak  rekin. Obiad 
rzeczywiście był niezły P jako  św iąteczny nie ob­
szed ł się bez trzęsionej galarety  i legum m y na 
wety. Zą sto łem  Iladiłów , który la t dziesięć smu­
ży ł w wojsku w piechocie i m iał udział w  vfy-  
prawie Tureckiej, zapuścił się w opowiadanie; s łu ­
chałem go z zajęciem, ukradkiem  spozierając na 
Olgę. N ie była ona bardzo piękń^, .leczp o w ążn / 
i spokojny wyraz jej tw arzy, wysokie, pogodne 
czoło, gęste  włosy, a osobliwie niewielkie,, lecz 
rozum ne i żywe piwne oczy, zajęły by każdegół/D  
nego ua mojem miejscu. U przedzała najm niejsze 
chęci Radiłowa, nie w spółczucie, lecz nam ię­
tne  przyw iązanie ku niemu, malowało się na 
jej tw arzy. Radiłow , ze względu fia wiek, m ógł­
by być je j  ojcem; mówił do niej: ty, lecz ja  za­
raz  domyśliłem się, że nie by ła jego  córką.

W ciągu rozmowy, gdy wspomniawszy o 'n ie­
boszczce żonie, w skazał ua Olgę, mówiąc: „ to  jej 
siostra;” ta  nagle się zarum ieniła  i spuściła o- 
czy. Radiłow zam ilkł i zm ienił przedm iot rozm o­
wy. S taruszka podczas obiadu nie w yrzek ła an i 
słowa, sam a praw da nic nie ja d ła  i' innió ćló tego 
nie nam aw iała. Jej rysy w yrażały sm iitek i zw ąt­
pienie, te przyw ileje starości,, widok których tak 
boleśnie ściska serca patrzących . P rzy  kćńcu o* 
biadu Teodor Michicz począł" „sław ić gospodarzy 
i gościa, lecz Radiłów spojrzawszy na mnie żale-



egźaminu, przyznany mi został stopień felczera 
klassy 1-ej z nagrodą. Od tego więc czasu do 
dnia dzisiejszego, to, jes t  przeszło lat 13 zajmując 
się p rak tyką  i rok  rocznie szczepieniem ospy, mam 
mezaprzeczęnie prawo na równi z p. L b y ć  kom­
petentnym, a więc nie potrzebowałem zasięgać „ele­
mentarnych wskazówek,” które ja k  p. L... przy­
znaje „nie dawno, bo zaledwie la ro t i lk a” był ł a ­
skaw mi udzielić, gdyż te już z powyższej szkoły 
wynieść musiałem. w X - ' i d X

Słuszne zaś w poprzedniem ogłoszeniu nadmie­
nienie, że nie stawiam bajecznej cyfry zaszcze­
pionych, p. T . . ,  w całym swoiin artykule zB ijacha-  
próżno usiłował, bo cyfry wielkiej podlegają w ą t­
pliwości, o bzem już specjalnie z tą  czynnością obe­
znani lekarże, w Gazecie Lekarskiej niejednokro­
tnie i publicznie ogłaszali; albowiem zajmujący, się 
gorliwie rozkrzewianiem ospy ochronnej, mimo 
wszelkich możliwych s ta rań ,  najwięcej w ciągu ro­
ku  500 osobom zaszczepić ją  mogę; nie dla tego, 
ażeby na to czasu starczyć im nie miało, lecz, że 
wajczyć muszą z przesądami i niechęcią kobiet 
wiejskich i ich lekceważeniem, które zawsze po ­
ciąga za sobą w czasie przejazdu felczera wielką 
nieobecność dzieci spisanych na wykazie.

Gidyby więc i p. L. w przeciągu 20 letniej swej 
p rak tyk i tylu osobom ospę zaszczepił, to byłoby 
dopiero 10,000; — z uwagi jednak, że główne z a ­
jęcie p. L... nic wspólnego z jego powołaniem nie 
m ą, odliczywszy nadto dnie świąt,  w których p. L... 
t ą  czynnością się nie zajmował, to i ta  cyfra jesz- 
sze będzie za wielką. Wreszcie zapytuję się co 
ma znaczyć w ogłoszeniu cyfra 34,000 przeszło 
osób? czyż ma ona dowodzić nabytej wprawy przez 
p. L. do tej tak  prostej operacyjki, że ją  powie­
rzono wyłącznie nam felczerom i że każdy, nawet 
nie obeznauy z lancetem wykonywać j ą  potrafi?

P rzekona się wreszcie każdy bezstronny o ca­
łej wartości odpowiedzi p. L., gdy zwróci uwagę 
na to, że j a  donosiłem o posiadaniu krowianki, 
k tó rą  to okoliczność p. L. zupełnie pomija.

Co do sposobu przechowywania ospy w szk ie ł­
kach odwołuję się na zwyczaj wszędzie ja k  i 
w Warszawie we wszystkich zakładach szczepie­
nia krowianki praktykowany: o czein w czasie 
mojej tamże latem bytności, przekonać się miałem 
sposobność.

O ile krowianka przewyższa m a te r ją  z dzieci 
braną, przekonywa sprawozdanie o ospie Dra 
Zdzieńskiego, k tórego ustęp tu  przytaczam: „N aj­
ważniejszą jednak  zasługą krowianki jest to, że 
przy szczepieniu takowej nie ma żadnej obawy 
zaszczepienia chorób szkodliwych, gdy ja k  w iado­
mo syfilis nie dato się dotychczas przenieść na 
żaden gatunek zwierząt żyjących.” (Gaz. Lek. 
z r. z. N- 52 str. 822). Nadto w tejże gazecie 
M 27 str. 430 w ostatnim wierszu napisano: „Z a­
rząd L ekarsk i uważa za konieczne szczepienie 
ospy pochodzącej jedynie z cieląt.”

Taka  je s t  moja odpowiedź na „uiczem nie zbi­
ty fakt”  (sic), odpowiedź pierwsza i ostatnia, nie 
m am  bowiem zamiaru wyczerpywać cierpliwości 
ogółu opisem zapasów, k tóreby już  odtąd tchnąć 
tylko mogły obroną swej osobistośęi.

J. Turkiewicz, felczer w m. Kaliszu.

ćił mu milczenie, s tary  przesunął rękę po ustach, 
poruszy ł oczyma, sk łon ił  się i znów usiadł, lecz 
już  na samym brzegu krzesełka . Po obiedzie u- 
daliśmy się z Radiłowem do jego gabinetu.

W ludziach, których mocno i stale zaprząta  j e ­
dna myśl lub namiętność, widać coś wspólnego, 
jakieś powierzchowne podobieństwo w obejściu, 
jakleby zresztą nie były ich rozliczne charak tera ,  
zdolności, położenie W świecie i wychowanie. Czem 
więcej obserwowałem Radiłowa, tem więcej u- 
tw ierdzałem  się w przekonaniu, iż należy do licz­
by podobnych ludzi. Mówił on o gospodarstwie 
urodzajach, żniwie, wojnie, powiatowych plotkach 
i blizkich wyborach, mówił bez przymusu nawet 
z pewnem zajęciem, lecz naraz  wzdychał i z a ­
głębiał się w krześle, ja k  człowiek strudzony cięż­
ką pracą, przesuwając ręką  po twarzy. Całe jego 
jestestwo szlachetne i sympatyczne, zdawało się 
nawskroś przejęte jednem uczuciem. To sa­
mp ninie już  uderzało, że nie mogłem w nim od­
kryć słabości ani do je d z e n ia , do w in a , do 
p o low ania ,  do kurskich s łowików, do gołębi, 
cierpiących na wielką chorobę, ni do ruskiej 
l i tera tury ,  ani do człopaków, do węgierek,—  
do k a r t  i hazardowej gry, ani do tańcujących wie-

... —  142 —
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Różne wiadom ości.

—  W szystkie gazety am erykańskie rozpowia­
dają o nad?w ydajnym , a może jedynym  wypad­
ku. W stanie Jdassachusets urodziło się nieda­
wno dzieclro,"które ' jeśTreprezentanfem pięciu po­
koleń żyjących. .Dziecko ma teraz pięć tygodni— 
je s t  to dziewczynka; jej. m a tka  liczy la t  siedmna- 
ście; jej babka, dotąd .jeszcze poważna, światowa 
dam a ma ła t trzydzieści pięćf p rababka  m a 'd o ­
piero sześćdziesiąt dziewięć lat,  a  je j  p rap rabab­
ka zgrzybiała  s ta ruszka  ma la t  dziewięćdziesiąt 
ośm. Wszyśtkie te  kobiety są wdowami i były 
ciągle zdrowe. Żadnd z nich nie zażyła  ani kro­
pli lekarstwa przez swoje życie. (G. K.)

— We Lwowie-w d. 24 z. m., um arła  na su ­
choty Joanna Górecka, ak to rka ,  b. uczennica b. 
warszawskiej sżkoły drdihatycznbj. Zm arła  deb iu ­
towała na scenie warszawskiej,  następnie w ystę­
powała z powodzeniem w Krakowie, w Poznaniu, 
we Lwowie i '  n a  tutejszej scenie w Kaliszu. Zy­
cie wrażeń wyczerpało siły młodej i zdolnej a r ­
tystki i spowodowało zgon przedwczesny.

— Kalifórnja 28 m arca r. b., była nawiedzo­
n a  silnern trzęsieniefa zietni.

—  Przechowywanie kwiatów i owoców. Spo^ 
sób podany przez Dr. Priesse, zasadza się na 
prędkiein zanurzeniu owoców i kwiatów w roz to ­
pionej parafinie, rozgrzanej nie wyżej punk tu  to ­
pliwości. W powyższy sposób powstała powłoka 
parafiny chroni od zepsucia, gdyż niedopusżćza 
powietrza. Kwiaty mające się w ten sposób z a ­
chować, powinny być świeże i wolne od kropli d e ­
szczu i rosy; t rzym ając  za łodygę, pojedyńczo za­
nurza  się, przy stośownem poruszeniu, a  to ce­
lem usunięcia przylegających baniek powietrza. 
Części k tóre  nie mają być konserwowane, można 
przed operacją obciąć nożyczkami. (G. P. R.)

— P. Trapszo obecnie bawiący w Radomiu, a 
bez zaprzeczenia trzymający palmę pierwszeństwa 
na prowincji, ula podobno na sezon letni zająć 
w Warszawie dwa ogródki (Alhambra i Figaro) i 
w tym celu świeżeuii nabytkam i zwiększa swe to­
warzystwo. Jak  nam wiadomo zaangażował już  
z truppy Stobiuskiego pp. Szymborskich, Wójcic­
kiego i Żółkowskiego. Zebrane zabiegliwością dy­
rek to ra  towarzystwo w dzisiejszym swym składzie 
liczy 32 osób, między któremi nie b rak  praw dzi­
wych zdolności. Role mniej więcej tak  są ro z ­
dzielone: pp. Grabińska tragiczne, Sochaczewską 
salonowe, Zimajer naiwne role, Baranow ska śpie­
waczka, S łotwińska w komedji, Gajewicz, G ran i-  
czewska, Furlińska, Pawioska, Delhau, A. Laskow­
ska w komedji i operetkach występujące. Z męż­
czyzn: pp. Trapszo dyrektor, Grabiński ch a rak te ­
rystyczne, Delchau i Cybulski komiczne, Zaręba 
role ojców, Kreinski i Łukowicz amanci, Morozo- 
wicz role wesdłe, Socbaczewski i Rozenfeld śpie­
wacy, Idzikowski bas, Jasiński baryton, Bucholtz, 
Bruner, Zimmajer i Nowicki chórzyści, i Rybacki 
dyrektoF  orkiestry : ' '  (I(. W.)

—  Nowa saftda do wylewania beczek piwnych. 
Podług  dzićnników amerykańskich, zastosowano 
tam nowv rodzaj smoły Z bardzo dobrym sk u t­
kiem do wylewania beczek piwnych, a ten je s t  na­
stępujący: 109 funtów kalafonji i 2 do 3 funtów 
czystego tłuszczu tópią się razem na wolnym o-

czorków, ni ku prze jażdżkom  do gubernjalnych lub 
stołecznych miast, ni ku papierniom i cukrowniom, 
ani ku pomalowanym altankom, ani do herbaty, ni 
ku przyprzężnym do przesady koniom, ani na­
wet do grubych podpasanych po same pachy ku- 
czerów, tych wspaniałych kuczerów, kLórych Bóg 
wić dla czego od najmniejszego ruchu szyi, oczy 
idą zezem i patrzą  za siebie.... „Cóż to za oby­
watel” w końcu pomyślałem. A z tem wszystkiem 
nie wyglądał na człowieka ponurego i niezadowo­
lonego z swego losu, owszem, wydawał się zupełnie 
zadowolonym, uprzejmym i prawie odznaczającym 
się mniemaną gotowością zbliżenia się z każdym; 
życzliwym i nienawistnym. Prawda, że natych­
miast czułeś, że zaprzyjaźnić s ię ,  rzeczywiście 
zbliżyć się do kogoś, nie mógł a nie mógł, nie 
dla tego, aby w ogóle miał stronić od ludzi,, lećż 
dla tego, że całe życie jego zeszło na wewnątrz. 
Pilniej wpatru jąc się w Radiłowa nie. mogłem go 
sobie przedstawić szczęśliwym, ani teraz, ani kiedy 
bądź. P ięknym on także nie był; lecz w jego 
wzroku, w uśmiethu, w całein jego obejściu k ry ­
ło się coś nadzwyczaj ujmującego; tak, że z d a ­
je  się, chciałoby go się bliżej poznać i pokochać. 
Ma się rozumiecj że w nim czasami przebijał

gniu. T a l  o trzym ana mięszanina rozpły'*'* 
dobrze, przylega dokładuie .do  drzewa, nie®» „
kuje i nie daje żadnych pęcherzyków. 1 r j
dzehie takiej smoły je s t  tanie i równa się. 
względem dobroci wszyśtkim dotychczas uzv' 
środkom, .do tęgo celu służącym. C r  *

* nfl— Niedawno donoszono o schwytaniu 
rącym uczynku w Odessie przekupniów, k to rO A . 
zmaitemi oszukaństwy złudziwszy młode ko_ ^  
w Rossji południowej, ’‘■Sprzedawali ~}e TW ®Jej»
Turcji. Obecnie „Gon. Urzęd.” donosi, że P .
w Taganrogu  podobnież schwytała czterech  
wajcńw-, którym dowiedziono, tż zajmowali" Się 
dążą dziewcząt do Turcji. Dwie sprzeda „ 0j- 
dziewczyny odebrano z paros ta tku  i napowr 
dano rodzicom.l9bn<! 11 sino
.  Se uli ne Ile Toulouaise .p isze , o,- usiłow**
otrucia wszystkich ojców Mary stów w koGW 
w Seyne. Zdaje się to / i iepodqbn«m  dp uwł 0j. 
nia. Wieczorem dnia 18 marca r. b., 24- 
ców uczuło sym ptom aty .o trucia,  a  nie jeden 
wychowanców czuł się mocno słabym. ^ aZ‘,,0tri8 
w uroczystość Śgo Józefa niektórzy inni oj - 
mieli takież same bóle, a dnia- 20 m arca. 
tnastu  mniej lub więcej, cierpiących w ło ż n ^ y .
zostawało; wyjąwszy czterecli ezy pięciu, iOn} gQy  
scy zaledwie na nogach mogli się utrzymać- ^  
poczęto śledztwo, które potwjerdziło g ) 
otrucia, r sIU .snnys , i ^

M  „Nowosti” dowiadują się, że w l ic«h**^»  
stji będących na porządku dzieUDym, jest k .#J. 
odmówienia summ przeznaczonych na utrz.VI j  

nie buchalterów przy rządach gubernjalnych * ^  
lestwie Polokiem,' która ma iść pod rozp*2 ^  
Rady Państw a jeszcze przed zatwierdzeń^'*!,-) 
dżetu ministerstwa na  rok  1873. (G. 1

. a  ndkóiflbo ow vMSjr
— Czytamy w Gazecie Szlązkiej o'now)'n nlc

sobie mycia wełny, podanym przez stowa'rz,v'  jtt'. 
przemysłowo-chemićzne (Yerein fur ch e m ii '11.,,,, 
duStrie). w Szczecinie, prostym i tanim zaravyP 
zasadzającym Się na zastosowaniu w celu P?y). 
szym Szkła rozpuszczalnego (neutrales W a sse ie jp
N a '40 Części wody, posiadającej tem peraturę , z9|.
45* Reduni., bierze się 1 ’ćzęsć szlifa rozpuk 9 
nego, i w tak  przygotowanym roztworze l * \
Się wełnę, mięszając Ją trochę ręką, a 
płucząc w zimnej lub ciepławej wodzie;,P°gZel- I 
takowa staje się zupełnie czystą, białą, > 1
kiej woni pozbawioną, tak, iż trudno . 
w ta k  pomyślny opisanego postępowania v3ł. 
temu, kto go sam własnoręcznie nie Pr0 jgcO'
Wełna, po wymyciu je j  w sposób pbwyżfflL Va „Je 
ny, zachowuje w zupełności swą miękkości e? 
z dobroci swej nie trąbi, nawet wówczas, gdy r^ |e  
kilka dni w opisanym roztworze pozostają , ten 
j ą  potem w wodzie ciepłej wypłókano. ^  
sposób można myć bardzo pospiesznie i jjo- 
skutkiem nietylko samą wełnę, zanurzając J4 v 
szach lub sieciach kilkakrotnie w powyżej * ,i)
nym roztworze, posiadającym tem peraturę  'L 2jf, 
do 45* R. i płucząc następnie w czystej 
ale nawet i owce. W tym celu należy je  nd}’6 'j ne- 
minutę w basenie rozczyo^m szkłrt 
go napełnionym, i przepisaną tem peraturę .jt, 
cym, zawiązawszy im jednak  popc^ednio oczy ty 
aby je  od p ł jń u  żhbezpiećzyć, a hastępnie 
kać w czystej wodzie —  poczem wełna na o ^ 
nabiera zupełnej białości. ^

się obywatel i stepowieć, lecz z tem ^  
kiem był to wyborny człowiek. , 0<fyi®

Zaczęliśmy mówić z nim o nowym pow'a 
m arszałku Bzlachty, gdy naraz  we drzwiar ą  
Się5 słyszeć głos Olgi: „H erba ta  gotowa.” ' i t \t! 
śmy do sali. Teodor Mićhicz po da'whemu s 
w swym k ą c ik u ,p o m ię d z y  oknem  a drz^ att» 
skromnie podsunąwszy nogi pod siebie. 1 
Radiłowa robiła pończochę. Z;ogrodu przez e i 
te okna napływ ało  świeże, jesienną 
woń jabłek. Olga skrzętnie rozlewała h 
Z pilniejszą uwagą przypatrywałem jej sl? „ o- 
ja k  przy obiedzie. Mówiła bardzo mało> J‘ 
góle wszystkie powiatowe panny: lecz nie 1 co' 
żyłem w niej przynajmniej chęci powie 
dowcipnego, z odcieniem zarazem nużącej Lpyt- 
i niemocy umysłowej; niewzdychała jakby ® oĈ '  I 
ku niewytłoinaczonych Uczuć, nie zaw.r 
ma, me uśmiechała się marzycielsko i 
nie spokojnie i obojętnie, ja k  człowiek spo 
jący w nadmiarze szczęścia, lub silnego . 0<M 1 
nia. Jej chód, jej ruchy były pełne sw 
pewności siebie. Bardzo mi się podobała-

(Dalszy ciąg nastąpi).
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kich" wojskowe m ają jjiż w ręk u  wszyst-
ni sPraw ców kradzieży a rm a t, popetuionej przed 

awnemi czasy w Vincennes pod Paryżem .

&2ow, Kok bieżąćy w annałach nauki je s t jubileu- 
sinn ym’ In'an°wicie: w r. 1572 ukazała  się w Kas- 

"w iazda Tyehona Brahe; w r. 1672 G uericke 
nich Oświadczenia z półkulam i m agdeburskiem i, a 
kam r Z wabadłem  w Guyanie; w r. 1722 G ra- 
l 77o zl uważy ł dzienne zm iany w z 

K utheford o d k ry ł azot; w r,
zboczeniu; w r. 

1822 F ovrier

k a tu w  To°ną  te ° !J.g a 'iaiit/ CZÎ  ci^  a | truve ł0o 795 gwiazd podwójnych. - (W ar.)

ł : X  W Czerniowcach znaleziono w tych dniach 
te™ Ia homisowem zam erdow anego właściciela 
kfyfo a ^ nauer*- Sprawcy do tąd  n ią  wy-

2an& ^aro słavv*u ^ G a lic ji  niewiadom i sprawcy 
dnr° ,  ° wah z sześciu psób złożoną rodzinę ży- 
^ k ą .  U jm O  |  $  ' i  (K, C.)

stoX ^  tycb dniach hia się ostatecznie zawiązać 
mi j ? rzyszenie em erytalne przem ysłowców i w e-  
tut|J n‘ków w Krakowie. Za podstaw ę jegfp śt‘a- 
w jb ma służyć ustaw a podobnego stowaifżyśzenia 
liśnl arSzaw*ei o k tórej zatw ierdzenie, ja k  słyszę- 

7- już podano do właściwej w ładzy. (G. P. R.)
"ach ^  I>arJ'żu H(* kilku dni sp rzedają  na ta r-  
8ous w^uie. C ztery wiśnie kosztu ją jed n ak  dwa

V 1 *0 0  £ X - W l f i i 4]  ,l! Y I J I W  .! ii Vż iPifłiflJ H-. / l
s2lT. W. W ied n iu  egzystu je obecnie czternaście 

handlowych; w te j liczbie jed n a  akadem ja,

B I S K U P S T W O
K u j a w s k i e  i  k u j a w s k o -k a l i s k i e .

(Ciąg 'piąty).

(,i3i 2uP^łniając szkic niniejszy, wymieniemy te raz  
zŵ llPów zarządzających  dyecezją od czasu na- 
ob3 nia j ej kujaws^o.-kaliską. Podam y tu  o nich 
h |j/? rn 'ejsze szczegóły ta k  ze względu tej nazwy 
Win nas obchodzącej, jak  i ze względu niezbyt 

Q*jłej epoki. t * s a  «r
ttf,,,?  przy nowym podziali} Malczewski zosta ł 
sCg lshupem w arszaw skim , wtedy na jego m iej- 

Wszedł 68) z kolei, a pierw szy jak o  biskup 
«or iWsk°-kaliski: Andrzej V  Wołłowicz herbu Bo- 
s|jj"a- U rodził się około r. 1750 z rodziny litew - 
Cjt,jb Po skończonych naukach w szedł do sem i- 
ioch K rzyża w W arszawie, a następnie wy-
p0i ,af do Rżymu, gdzie przez la t 7 był rektorem
d01 'e8° kościo ła św . S tanisław a. Po powrocie 
8o h- s!§ na dwór księcia M ichała Poniatowskie-, 
•'^P^kiipa płockiego, od którego boku oddalił 
łj; ja k ic h  jezuitów , nienaw idził ich bowiem uwa- 
kńTi za in trygantów . W krótce zo s ta ł kauonikiem  
H ą/d^lnym  płockim ; w r. 1788—  1784 zasiad a ł 
to^rybuna!b Jako d ep u ta t kap itu ły ; n ied ługo  m ia ­
rkę ®ny był kanonikiem  w arszaw skim  i re feren d a­
m i? Prymasowskim, co mu otw orzyło wstęp do 
kL I rodziny królew skiej. W r. 1789 zosta ł pro- 

w I łiv . U lubieniec i protegowany przez 
ty t?833 księcia Poniatow skiego, w roku nas tęp - 
Zvyj "U jechał z nim za granićę, po raz drugi, 
f;0;,dzając  W łochy, a po raz pierwszy F rancją . 
Oj)a , aH się jednak  z sobą: W ołłowicz obdarzony 
fo\v > • C zerw ińskiem ,'które mu książę u stąp ił, 
< 0c>ł do kraju , gdzie go król S tanisław  Au- 
Ofrin ®” Miowfił swoim domownikiem, kaw alerem  

św. S tan isław a i O rła  B iałego i refe- 
*j -“rzen, wiejko-litewskim. O dtąd był W ołło- 
i j jn  towarzyszem  prac i podróży króla. W r. 
Pu l̂i ułożył referendarstw o, i u su n ą ł się od spraw  
o j,in n y c h . W r. 1794 m iał sobie pow ierzoną 
skicu.^ ’ zbieranie sk ładek  dla lazaretów  w arszaw - 
liwj 1 następnie osiadł znów w Iłży, z a ją ł się go r- 
■Hr S)vo-iem probostwem  i był wzorowym pleba- 
Opa-b 0 ')0k tego zostały  przy nim dwie kanonje i 
W j J*° czerw ińskie, w części odpadłe do P rus.

j u 1 8 1 1 porzucił w iejskie *acisze, p rzeniósł 
tw  0 "jarszaw y, gdzie u św. Ja n a  zo s ta ł po Al- 
dgja andym p rała tem  archidjakonem , w krótce sę- 
dacV P 0h0ju, członkiem  komisji cen tralnej likw i- 
t»li * kom isarzem  najwyższego dozoru szpi- 
%4r °Jskowychi » W osta tn ich  chwilach księstw a 
<W za* 5kieg° W ołłow icz w ysłany  był w liczbie 
. h a f t ó w ,  najprzód do Biary i po raz drugi do 
Moj; iii, z . powitaniem  i pow inszowaniem  błogosła- 
5?ęz J. Pamięci A lexandra I  Cesarza, k tóry  go za- 

. c*ł orderem  A lexandra Newskiego. Po po­

wrocie z P a ry ża  prym as R aczyński uczynił go 
swbim legatem  i pow ierzył ińu zarząd  nad dyecezją 

i W arszaw ską. Od rojcu 1816 był” W ołłow icz .4 
: razy  prezesem  komisji wsparć ludzi ńieszCZęśli- 
! wych. Gdy n a s tą p ił inny podział dyecezji, m ia­
n o w a n y  zo sta ł w d. 11 sierpnia 1818 r. bisku­
pem kujaw skb-kaliskim , a w 9 miesięcy później d. 11 

j m aja 1819 r . senatorem  królestwa. W skutek  no- 
I wych godności, w ziął uwolnienie jako  sędzia po ­
koju, o trzym ał chlubne świadectwo i przez decy­
zją rady adm inistracyjnej z d. 4 m aja 1819 iy za  
wzór km ytn staw iony został. W d. 4 lipca 1849 
r. odbyła się jego konsekracja na biskupa w kość. 
św, M ikołaja w Kaliszu. Dnia tego ju ż  od 8 z rana  
biły  dzwony, wreszcie o wpół do 10 rozpoczęła się 
procesja, biskupia do fary wśród szpaleru  ludu, 
cechów, wojską,' kadetów  i o rk iestry . W proce­
sji figurow ało 5 - delegatów  z ka ted ry , 130 wysa­
dzonych na cerem onję obyw ateli, wojewoda Bie­
liński, B iernacki kąszte lan  Sieradzki, prezesi t r y ­
bunału , komisji wojewódzkiej, mflczeluik korpusu 
kadetów  pułkow nik Regulski: ci dygnitarze nieśli 
ofiary i  godła. K onsekracji W ołłow icza dopełn ił 
Lew iński biskup podlaski przy asystencji sufraga- 
na Ostrowskiego i Raczyńskiego opata z Lędu, 
biskupa H etalońskiego. Po k o n sek rac ji odprow a­
dzono pas terza  do. pałacu , gdzie przyjm ow ał po­
winszowania, poczem n as tąp ił w ielki objad w k a­
synie i w 'refek tarzu  bernardyńskim , wieczorem zaś  
widowisko w tea trze  z k an ta tą .

(Dalszy ciąg nastąpi).

Ogł oszeni a.
Są do sprzedania z wolnej ręk i, bez pośred n i­

ctwa osób trzecich

Dobra Żuki i Łaski,
; 4p8<pM(£& m nuo’iJg* 

w gubern ji Kaliskiój powiecie Turekskim  położone. 
Odległość od m iasta , powiatowego T urku  w iorst 
3 i 4, tuż, nad szosą T ftre k A a-L ę tz y j^ ą . Roz­
ległość ogólna \\4ok 41 m órg kilkanaście. M ają­
tek bez służebności, z inw entarzem  dobrym  i kom ­
pletnym, budynki zupełn ie w dobrym  stanie. — 
Bliższą wiadomość pówziąść m ożna na miejscu. 
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O.gT Przegląd polityczny.

Nareszcie spraw ę Alabama można uważać jak o  
o s ta te tżn ie  i  \V zgodiiy "Vpbsob zała tw ioną. Dziś 
mamy już  urzędow ą wiadomość, że S tany Zjedno­
czone zrzek ły  się p re ten sji do w ynagrodzenia szkód 
pośrednich, a ze swojej stro n y  Anglja zgodziła się 
ua zasadę, że na przyszłość nie będą dopuszcza­
ne p retensje  z powodu s tr a t  pośrednich podczas 
wojny poniesionychb'epflOTg idxovSoq

Co tak  nagie sk łoniło  Am erykanów  do zrzecze­
nia się nadziei o trzym ania od Anglji kilku m iljar- 
dów franków , na k tó ró 'm ie li niezmyślony ape ty t?  
Jak  się zdaje, było to  niewątpliwie nabyte p rze ­
konanie, że Anglićy w rzeczach miljardówr nie lu ­
bią żartów , i że zarówno torysi ja k  Wigowie go to­
wi byli raczej przyjąć wojuę, niż dać sobie wy­
drzeć ogrom ne summy pieniężne.

O pow staniu karlistów  w Hiszpanji* mamy dziś 
tylko wiadomości z depesz urzędowych m adryckich, 
k tó re  natu ra ln ie  są  bardzo niepom yślne dla po­
wstania. W edług nich m arszałek  g erran o  koucen- 
tru je  swpie siły w N awarze, a dbwódzca karlistów , 
Je n e ra ł Roda, cofa się ku  granicy francuzkięj. 
W ojska w ysłaue z S an -S ebastjan  m ają zapobiedz 
^e jśc iu  powstańców do prow incji Guizuzcoa; \v in ­
nych prowincjach je s t  spokojnie.

S tosunki fraucuzko-niein ieckie są znowu znośue, 
przynajm niej urzędow nic. P .  Arnira m iał zape­
wnić p. Thiers, iż rząd cesarsko-niem iecki szcze­
rze pragnie przyśpieszyć wycofanie wojsk swoich 
z departam entów  francuzkich  i zapewne na tej 
podstawie^ m inister skarbu , p. G o u k rd , ośw iadczył 
w' konńssji finansowej Z grom adzenia Narodowego, 
że wojska te będą wycofane natychm iast ja k  tylko 
F rancja  re sz tę  d ługu wojennego zap łaci. Obecnie 
toczą się już  w tym  przedm iocie uk łady . P . Tbiers 
p ragn ie  jeszcze w tyui roku spraw ę tę  załatw ić, 
aby mógł za raz  przystąp ić do rozw iązania izby, i 
zarządzenia nowych wyborów do K onstytuauty .

• Z -   • !!> : '  IG .P .)

m

W

-

KJ .Wił
ni)J t i  

o iJ

Telegramy.
- i J  JC  i J i J l  / f  T J S . J  H u  . l i i  I . r  J f Y  1 i

Berlin, 3  maja Papież nie chce przyjąć k a r ­
d ynała  Tlohenlohe w charak te rze  am bassadora
n ie f i i t ó ik l^ ^  J bT ,\*S8 oq oiilaj^eofl yJo cJn ałlj

Paryi, 3 maja. Razam e oddany zosta ł pod sąd

w^Mfe8F»ns)\ wnjoVzwvna&iW - o&aisdoft 
Madryt, 3 maja. .(jłów nyrt<korpus powstańców

cofa. się na te r ry torjum  francuzkie.
J id  t u i  r n  * • (.
Bukarest, 3 maja. K siążę u łaskaw ił izraelitów  

skazanych na więzienie przez sąd przysięgłych 
w Buzeu. . i

m

m

ę

m
i i i

Są do sprzedania
iog.(msotodD9ja i f e p « l \ .  !/| . J  A  H

Kliczków Wielki
1 i pół mili od S ieradza, ja k  również i od 
B łaszek odległe. Rozległości mórg 346 
prętów  112, w tym  grun tu  ornego m órg 
262, zagajników  mórg 18, reszta  w łąkach ; 
ogrodach i w staw ie, z inw entarzem  lub 
bez, od Ś-go Ja n a  r. b. B udynki w po­
łowie m urow ane masiw, dom mieszkaluy 
podobnież m urow any i bardzo wygodny* 
bliższą wiadomość powziąść można na g ru n ­
cie lub u K arasińskiego- P a tro n a  w Ka- 
lisjsii. (187-3-1) ■:«

M § H !
&
iHi

Do sp rz e d a n ia ' 1ft# . IW

MAJĄTEK ZIEMSKI
z wolnej ręki, w każdym  czasie, i odebran ia wpo- 

siadanie zaraz , wieś

O p o j o w i
w powiecie W ieluńskim  gub. Kaliskiej przy szosse 
od S ieradza do Częstochowy, przez W ieluń, p ro ­
wadzącej położona, a tylko w iorst trzy  od W ie­
lunia oddalona, od granicy pruskiej i eg zy stu ją­
cej tam że naw et kolei żelaznej stacji Podzam cze 
(W ieruszów) mil 3 Odległa. B udynki nowe m u ­
rowany a d rew niane, również w dobrym  stanie. 
Rozległość ogólna w łók 14 m órg  17 prętów  150 
gruntów  czysto folwarcznych, bez żadnych a ż a ­
dnych nieużytków ; g ru n ta  wyborne, pszenicę w szę­
dzie wydawać mogące. G ospodarstw o w zupełnie 
dobrym porządku, obsiewy kom pletne, , Sprzedaż 
n astąp ić  może z inw entarzem  żywym i m artwym , 
lub bez tegoż, według okoliczności i życzenia in- 
te ressen tą . W ypłata  może być bajplzo udogodnio­
ną; połowa szacunku zostaje na gruncie. Bliższe

Peszke w Kąliszu (178-3-2)

BOBRA t '
Slomoiv- kościelny

w powiecie Turekskim ; gubern ji Kaliskiej, odległe 
od kolei żelaznej m il 10, źłożóne z 3 -óh folw ar­
ków, w glebie po w iększej części żytniej, m niej­
szej zaś pszenuej; powierzchni w ł ó k  s z e ś ć ­
d z i e s i ą t  o ś m ,  w której saiuego boru j (est po­
łowa i to  staródi-zewu; z obsiewami tak  bzim ihy 
jako  i jarzyny, je s t  d o  s p r z e d a n i a  lub w y ­
d z i e r ż a w i e n i a  z wolnej ręk i bez pośredni­
ctwa osób; trzeęjch,, W iadom ość;,.u właśęiciejki 
w W arszaw ie ulica Grzybowska N p^j3  now y,cza­
sowo w Kaliszu ulica Babina dom Kolasińskiego 
bawiącej, lub też na gruncie w Trzem szu lubB og- 
dałowic. ( 1 8 8 -3 -1 )
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Dobra pod nomenklatury hypoteczną 
Stawiszyn, są, razem Hub folwarkami^ do 

wydzierżawienia zaraz lub od Śgo Jana 
bieżącego roku. Wiadomość u W-go Mrozowskie­
go fa trąn a  Trybunału w Kaliszu. (160 -8 -5 )

wierteli ŁUBINU 
żółtego, można do-

kazdego  czasu w D om inium  ‘Sulisła- 

w ice pod K aliszem . (1 7 9 -3 -2 )

Z g i n ą ł  c z a r n y  j i i e a © ^  ^

stać

’J i # j  .podpisany,wa^agfcntyłr&ąa jrszech- 
.stronnie za najlepszą uznaną amerykań­

ską

ły  affenprikczer, odznaczający -  
,'że z^by drobne zaw sze.^ 'w idA i‘n ' ^  

ko w argam i .nie .pokryte, że uszy i 
krótko obcięte. Uprąęza się  o oddanie tako i p  
w inieązkaotu G ow arzew skiego Patrona, "Iv­
in , za w ynagrodzeniem . ( 1 7 2 - o * '

zwaną JBlirdicfe i w Krotoszynie w W. Księ­
stwie Poznańskie,in będzie utrzymywał skład ta­
kowych na co ośmiela się zwrócić uwagę JW. P a ­
nów obywateli ziemskich.

K A N T O R

(185-3-1) E. Koeppel w Krotoszynie.

mi Tr pfl^adpjący pątent ze złp_- 
]/ żonego egzaminu na kur- 
N sach techniczno-gorzelqi- 

• czycb, prócz tego zną-
aktykę przy gorząlpi parowej, poszukuje 

„ 1V. polskiem jako gorzelany posady w gorzelni 
dobrze .urządzonej większych rozmiarów.

Zgłoszenie się W.W. właścicieli przyjmuje listo- 
Wpie pod adresem Wandy Chrzanowskiej w Ka­
liszu,W.domu p Grabowskiego na Tyńcu. (180-3-1)

w  Warszawie,
przy ulicy Senatorskiej Nr. 468/9.

Zawiadamia niniejszem Szanowną Publiczność, iż celem umożebnieoia
Rossvjskich $1, pożyczek tak pierwszej jako też I drugiej

'* V * V V V 1
W dobrach Kuźnica-Grabowska jest do! g

sprzedania 6 karczem*.
do nich należących. J)jiżs?a \via(jompść na ^  
gruncie tychże dóbr u rządzcy pana Lo-

(181-3-1)

eillissji, urządził sprzedaż .takowych na rozpłaty i to w sposób tak przystępny, 
że nawęt najmniej zamożni mogą bez uszczerbku w swych wydatkach, przez drobia­
zgowy rozkład iQpłaty( xwejść w piisiadnnie tych papierów loteryjnych. Pierwsza bo­
wiem rata wynosi rs. 5, a następne po rs. 4 kop. ftO. 4*0 opłaceniu 
pierwszej raty, posiadacz kwita jest właścicielem  kazilej 
na tę pożyczkę paść mogącej wygranej. Ciągnienia odbywają się 
4 razy rlo rołfji, to je,$t 2 (,14) stycznia, 1 (13) marca, 1 (13) lipca i l (13) wrze- 
śnia. > fGrlównfi wygtduuy r s . $00,000, 75,000, 40,000, 2 5 ,^ 0  <i't- jL  ' , >■ :

• ~ iżyxzki ou hrnoTtyżadjf.
‘/A U D I C92— 14VU)

Kantor powyższy ubezpiecza wyż wspomnioue pożyczki 
Zlecenia z prowincji odwrotną pocztą uskutecznia.

]f¥^.¥¥jfj*¥.¥¥9¥9¥9¥¥¥¥9¥¥¥¥¥¥¥9¥¥¥'

renz.

ta# V 1) ta#

Powóz afordekłem
krajowej fabryki mało używany, zupełnie w do­
brym stanie,’ iz wszeikiesai przyborami, jest każde­
go czasu z wolnej ręki do sprzedania; bliższa wia­
domość w hotelu Berlińskiem w Kaliszu, u pana 
Jf. E. Peszke. (177-3-1)

\y duip 30 z. m. ;r. b. zaginął list 
pożyczki premjowej ruskiej Je 9.sęrja 

15756, 1-ej ejnissji 1864 r. Właściwe kroki ku 
odszukaniu tęgo listu ,przedsięw^ięte.mi zostąły; 
uprzedza sjg więc, aby nikt takowego pod skutka­
mi prawa me nabywał, a znalazca, iżby go ?a 
wynagrodzeniem złożył w ,Redakcji vKaliśzanina.” 

(182-3-2) //<vó',x oś i woJ-usś nid

FORTEPIAN
palisandrowy mało używany, warszawskiej fabryki, 
jest z wolnej ręki każdego czasu do sprzedania; 
bliższa wiadomość w hotelu Berlińskim u pana 
d l. E .  P e s z f e ©  w Kaliszu. (176-3-1)

-.ui Eiqjx.

Wazna wiadomość 
dla Amatorów 'i Rekonwa­

lescentów.
H andel W in  podpisanego  o trzy m ał

znaczną partję piwa zagra­
nicznego,

z  n astęp u jący ch  m iejscow ości:
G R O D Z ISK IE  (G esunoheits-B ier), 
D R E Z D E Ń SK IE  (W aldschlO sschen), 
B A W A R SK IE  p ra w d z ie  e(C ulm bacher), 
W IE D E Ń S K IE  (D reh era ).

S ę rz e d a i o d b y w a się n a  butelk i w handlu  
m oim  i n a  zew nątrz . 

H andlu jącym  b io rącym  w n aczy n iach  lub 
w butelkach , odstępuje się ra b a t.

STA N ISŁA W  R O SEN TH A L, 
w K aliszu  ulica Sukiennicza JV? 147.
*“ $?!?■", m r a W

Obrót tygodniowy na targu Wrocławskim,

Kurs Giełdy W a c ła w sk ie j.
Dnia 4  maja 4872 r.

Monety 1 p ap ie r;.

Od przeszłego tygodnia w powietrzu żadna nie 
zaszła zmiąna, zawsze jeszcze przy rąz po ra? 
przekrapinjącym' deszczu, nieprzerwane panuje 
ciepło, którego wpływ na oziminy i wiosenne sie­
wy nader jest pomyślny, W niektórych okolicach 
wprawdzie, mianowicie W Szląsku, późne ■ siewy 
żyta nie bardzę obiecująco stoją, lecz w ogóle wi­
doki przyszłych zbiorów nie przestają być jak- 
najpomyślniejsze. Pomimo to jednak handel zbo­
żowy przybrał usposobienie nadzwyczaj stałe, a to 
tylko z powodu, że zapasy zboża, mianowicie 
w lopszem ziarnie, już wszędzie bardzo zeszczu­
plały. Na naszym targu wszelkie gatunki zboża, 
dobry znalazły pokup i ceny dość znacznie pła­
cono wyższe. Rzep i koniczyna bez dowozu.

Notowano:

Pói-Imperjały -rossy jsk ie.....................
óbtigi pkewhpwe . ,y : . . . . .
Listy zast. 3 okrssiMftiąi I.za.rsr. 100 

„ „ „ SPrji )L a, 100
„ „ nOWe 5 “/, z r. 1869, . .

Obligi Towarz.y»lwa Kred. Ziemjk. . 
Listy Kikmidapyjne w-  100
Bilety Bapku .Cesarstwa.? ręką i860 
Nowa rossyjs. pożyczka premjo. 1864

Alccje Drogi Żel. A^arśa.^Wiod: za szt.
„ „ « .Wa^-gz;,Bydgoskiej .
» |v ,w- %*'• 9*% ZplazVDrogi Żel,a z. arsz.-Tęrespo]. 

'b jigacje Kolei 'Żelaz. Terespolskiśj 
.Jkefo Kolśi ^ 81. -Fabi’ya/,..ł.o*zki^ '. 
ai'/o Listy Z a s t a j e  Krwsyjskw • ■

Wartość 'kup, od I..Z. starych k. 146jJ 
(•»  n-orłt — • aowycA ,, ttó lS

. ig d a p o jp ^  
Rubla.i

92, is ; 
oi! — 
01; ló 

lflo; 21i 
76(00

..W irr3 :OT

01go
00

10(1

T lJ  -  1*20
—4 _m ^
. C U u f f
110,50

tfi.

Lik widać.

Pszenica za 100 kilo. (24H f. poi.)
Żyto 
Jęczmień, 
Owies 
Groch 
W ykę

dto
dto
dto
dto
dto

dto
dto
dto
dto
dto

n  - 8 %
5%, -  6

tal.

4 5« - 5 %
n  - 4 %
5 -  5%
3% - 4 %

Okowitę, bez zmiany, za 100 litrów (100 kw. pols.) 
100% Tral w miejscu 23 tal.; na ten miesiąc i aż 
Czerwca 22*%4 Tah; na Czerwiec, Lipiec i Sjer-
■jjwn 2flt7-rr(I ® ,)U! i9I( Ê c ĈiU ' 's i! ’a
Banknoty Austryjaekie po 88% Tral. 150 flor. 
Banknoty Rossyjskie po 82% lal. zą 9Q Rub.

Wrocław’ dnia 30 Kwietnia 187? r.

, B a n k  R o l n i c z o  - P r z e m y s ł o w y ,  K w i l e c k i ,

T //011 eni, p r o c k i  i  S p ;®v)HV '■ • ' T !!

Fllja Wrocławska^

W  e U s 1 e • j. nij
Beriiu: Weksel lt)0 talarowy 2 ru. . 
Londyn: 1 funt szfeyling 3 ni. . .
Paryż: 300 franków 10 dp................
Wiedeń: ISO florenów 2 m. . . .
Moskwa: 100 rsrl 1 m. . . ■ 0 . , U
Petersburg: 100 rsr. ^krótki. . .
-nim ,i Oo'RaiH, j.łi t ̂  U1, swe] i

Cents o lsow lty . —Wiadro od r«. 5 kep. 58 
6 kop. 72, garniec od rł. 1 kop. 17 do rs. J koP’

Dnia 6-go i 7 -go Maja.

T e rm o n se tr t

W czo ra j. 
D ziś . .

II  m x  ® n» •  i  r
Wczoraj: np.enpe powietrze

Redaktor, JF. fański. -  W drukarni Wydawcy, W. Iliudemitha. -  Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.
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